
D Z W O N E K  Ą
III. Z aknou 3 ®

s. 0 . N. FRANCISZKA W
SERAFICKIEGO. -

Luty 1898.

Cena egzemplarza 3 centy (6 fenigów).



is

D Z W O N E K
wychodzi w  zeszytach miesięcznych pod redakcyą 
O. Norberta Golichowskiego, Zak. Braci Mniejszych i 
(przedtem Bernardynów ), w K rakowie na Stradomiu.

Prenum erata  całoroczna w raz z przesyłką pocztową

W A u s t . r y i .........................................................36 centów.
W e W ielkiem Ks. Poznańskiem, na Szląsku, Pru- 

siech i Niemczech biorący co najmniej 20 egzempla 
rzy „Dzwonka", płaci za każdy tylko 72 fenigów 
(wraz z przesyłką pocztową).

w ynosi:

S P I S  R Z E C Z Y :
Str.

34
36 . s. I

Błogosławieństwo Jenerała Z a k o n u ..................
Święto Matki Bożej O czyszczen ia ......................
Zakon Braci Mniejszych w Polsce pod wezwa­

niem Matki Bożej Bolesnej
O p i j a ń s t w i e ...............................
Czytanie duchowne . . . . . .
Odpusty do pozyskania • . . 
K orespondencye . . • . • . . 
N e k ro lo g ....................................... li



M O D L I T W A .

Daj prosim y Cię Panie, 
ludowi Tw em u uniknąć 
wszelkiej szatańskiej z a ­
razy, aby z czystym  um y­
słem szedł zawsze za T obą 
jedynym  Bogiem. P rzez 
P an a  n aszeg o ...  Amen.
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Od R edakcji.

Najprze wiele bniej szy O. Jenerał całego 
Zakonu Braci Mniejszych, O. Alojzy Lauer 
przysłał R edakcji Dzwonka III  Zakonu, 
jakoteź Czytelnikom tegoż miesięcznika 
następującej treści błogosławieństwo sera­
fickie :

Obfitym owocem przez cały szereg lat 
już wychodzącego „Dzwonka11 ujęty chę­
tnie udzielam błogosławieństwa serafickiego 
tak Redakcyi rzeczonego pisemka, jak 
wszystkim jego Czytelnikom.

Rzym, u św. Antoniego dnia 33 grudnia 1897 r.

Z tern błogosławieństwem Serafickiem 
przysłał nam O. Jenerał autentyczne o- 
świadczenie, że tercyarze św. O. Franciszka 
Serafickiego vie innej trzymać się mają usta- 
wy tylko tej, którą wydał dzisiaj nam szczę­
śliwie Kościołem rządzący, Leon Papież X III 
r. 1883.

Wiadomo wam bracia tercyarze, że 
w Dzwonku, a nieraz i w publicznych pi­
smach utrzymywano, że ustawa Mikołaja 
.fV z r. 1289 obowiązuje tercyarzy. Nawet 
r. 1891 wydrukowano w Krakowie regułę 
tegoż Papieża obok ustawy Leona X III

M. f  P. S r . Alojzy Lauer 
M inister jenerałny.

z dnia 30 m aja 1883. Co więcej w wykła-
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dzie reguły  tercyarskiej w znaw iano prze­
pisy w ydane przez M ikołaja IV. K ażdy 
baczny, i zdrow ą k ry ty k ą  obdarzony czy­
teln ik  m ógł spostrzedz, że takie postępo­
wanie w prow adza zam ieszanie wśród tercya- 
rzy. Jed n i bowiem gorliwsi trzym aliby się u- 
staw  M ikołaja IV, drudzy L eona X III , a inni 
znowu częścią ustaw  M ikołaja IV, a częścią 
L eona X III. Ja sn a  rzecz, że tym  sposobem  po­
w stałoby tro j akiego rodzaj u tercy  arstw o. Otóż 
aby tym  sprzecznym  poglądom  zapobiedz, 
staraliśm y się ju ż  daw niej o stanowcze o rze­
czenie w tym  kierunku O. Jen e ra ła  całego 
Zakonu. I  nie om yliliśmy się w naszem  
zdaniu i zapatryw aniu . O. Jen e ra ł bowiem  
orzekł pod dniem  23 g rudnia 1897 r. że 
w kierowaniu tercyarzy świeckich należy sic 
trzymać wyłącznie konstytucyi Leona X I I I .

B racia i S iostry I I I  Serafickiego Zakonu 
przyjm ijcie z wdzięcznością błogosław ień­
stw o naszego O. Jen e ra ła , widom ego za­
stępcy sam ego O. św. Franciszka. Niech 
was to  błogosław ieństw o w esprze w gor- 
liwem przestrzeganiu  ustaw  regu ły  W am  
przez L eona X II I  podanej, do k tó rego  to 
przestrzegania nie przestanie W as naw o­
ływ ać nasz miesięcznik. Jed n a  Keguła, j e ­
den Dzwonek, jed en  duch seraficki pow i­
nien nas w szystkich ogarnąć, do jednej 
pracy połączyć ku chw ale Bożej, dobru 
Kościoła, zbaw ieniu nas sam ych. W  jedno-
> <$>
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ści i z połączonemi siłami, wsparci łaską 
Bożą i błogosławieństwem Serafickiem zdo­
łamy wydać takie owoce, jakich po nas 
spodziewa się Kościół Boży i Jego naj­
wyższy sternik Leon X III.

Święto M atki Bożej Oczyszczenia.

W edług Zakonu Mojżeszowego *) ro­
dzice byli obowiązani ofiarować Bogu 
w świątyni swoje pierworodne dziecię i o- 
kupić je  pieniądzmi. Byli też obowiązani 
ofiarować baranka, jeśli byli bogaci, lub 
parę synogarlic, jeśli byli ubogimi. Do te ­
go przepisu zastósowała się i Najświętsza 
Marya Panna. W  czterdzieści dni po na­
rodzeniu Jezusa udała się z Betleem do 
Jerozolimy, do świątyni Salomonowej, aby 
powyższy przepis wykonać. Jako uboga 
ofiarowała dwie synogarlice.

Bez wątpienia, najczystsza z dziewic 
nie podlegała temu prawu, gdyż ono od­
nosiło się do zwyczajnych matek, wszelako 
Marya była mu posłuszną, i tern postąpie­
niem dała wielki przykład posłuszeństwa 
i pokory. Jak  Syn Boży ukrył swój M aje­
stat Boski pod niemowlęcą postać, tak

*) l i i .  K sięga M ojżesza roz. X II. 

 «
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M arya, ukryła swe św ięte i z D ucha św. 
poczęcie i narodzenie Jezu sa  spełnieniem  
tego, czego praw o M ojżeszowe od zw y­
kłych m atek w ym agało. Inne bogate  m a­
tki m ogły przynosić baranka na całopale­
nie, gołębia lub synogarlicę za grzech, 
M arya zdobyć się m ogła zaledwie na  skro­
m ną ofiarę z pary  synogarlic. Aleć któż 
nie zrozumie, że ta  skrom na ofiara tysiąc 
razy milszą by ła B ogu od w szystkich in ­
nych m atek. Z łożyła ją  bowiem N ajśw ięt­
sza M atka najniew inniejszem  sercem. A 
serca czystość je s t  duszą ofiary. Samo 
Dziecię Boże, ofiarowane Ojcu niebieskie­
mu na okup całego świata, stanowiło n a j­
w yższą i najcenniejszą ofiarę. W  chwili 
ofiarowania Jezu sa  C hrystusa w świątyni 
święty starzec, im ieniem Symeon, wziąw­
szy D zieciątko Jezus na ręce zawołał un ie­
siony radością: „Teraz puszczasz sługę
tw ego P an ie Panie, w pokoju, według sło­
wa Twego. Gdyż oczy moje oglądały zba­
wienie Twoje, k tóreś zgotow ał r przed obli- 
cznością w szystkich narodów. Św iatłość na 
objaw ienie pogan, i chw ałę ludu izrael- 
sk iegou. (Ew angelia św. Łukasza r. I I 29— 
32) P otem  zw rócił się ku M aryi i przepo­
wiedział Je j, że duszę Je j przeniknie miecz. 
Anna, św iątobliwa w podeszłym  wieku wdo­
wa, sław iła też  D zieciątko Boże.

K ościół Boży obchodząc święto Oczysz-
  — -— ------------------------
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czenia M atki Bożej, a raczej ofiarowania 
D zieciątka Jezu s poświęca św iece woskowe, 
zw ane grom nicam i. Z poświęconemi zapa- 
lonem i świecami kapłani w raz ludem  ze­
branym  odbyw ają procesyę. Od pośw ięce­
nia tych  świec zowie się też to  święto 
M atki Boskiej G rom nicznej. P rocesya ta 
oznacza pochód M aryi z B etleem  do J e ­
rozolimy, a świece zapalone przypom inają 
nam  Jezusa, światłość narodów. Nie ma po 
za nauką Jezu sa  C hrystusa światłości. Nie 
m a nikogo, od którego  m oglibyśm y mieć 
praw dziw ą naukę i zbawienie, oprócz J e ­
zusa Chrystusa. On jest, k tó ry  przyniósł 
nam  i światłość i zbawienie, On je s t ź ró ­
dłem szczęścia na ziemi i radości w ieku­
istej w Niebie. On je s t położon na upadek 
i na pow stanie wielu. K to  się trzym a na­
uki Jezusa, do niej swe życie zastosow uje 
ten  będzie wywyższon. K to  zaś Jeg o  n a ­
ukę odrzuca ten  upadnie na  wieki. Jezus 
przyszedł, ja k  pow iada Symeon, na  chw a­
łę ludu izraelskiego, a ponieważ naród 
izraelski wzgardził swym obiecanym  Mes- 
syjaszem, dlatego runęła św iątynia Salo­
m onowa, upadło  królestw o izraelskie, lud 
poszedł w rozsypkę. C hrześcijanom  ten  
w ypadek historyczny niech służy za naukę 
i przestrogę. C hrześcijańskie narody  w e­
szły w dziedzictwo u tracone przez żydów. 
C hrześcijanie są ód 20 wieków narodem

■®>    '
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wybranym, Krwią Chrystusa odkupionym
Będą nim zawsze, jeśli nauki Jezusa w ier­
nie i gorliwie trzymać się będą. Obojętność 
zaś, niedowiarstwo lub odstępstwo od świa­
tła nauki Jezusowej sprowadzi klęskę i ka­
rę, jaka żydów spotkała. Po części widzi­
my na własne oczy, co się dzieje z rodzi­
nami, a nawet krajami całemi, które Chry­
stusowej nauce się sprzeniewierzyli. Nie 
antysemityzm nas wyzwoli, ale szczere po­
wrócenie do wierności i miłości nauki 
Chrystusowej. U Niego jest światłość i wy­
wyższenie, szczęście i wesele. Po za Nim 
i Jego nauką upadek materyalny, moralny. 
Tulmy się więc do Maryi i przez Jej ręce 
obok Dzieciątka Jezus, złóżmy ze siebie 
ofiarę Ojcu Niebieskiemu. Niech umysły 
nasze oświecą się przy zapalonych grom ­
nicach, niech serca nasze się rozgrzeją 
ciepłem nauki i cnót, które Jezus Chrystus 
nam podaje. Cieszmy się ze Symeonem 
staruszkiem , iż oczyma wiary oglądamy 
zbawienie, które nam Jezus gotuje w N ie­
bie, jeśli przy Nim i przy Jego  łasce wy­
trwamy we wierze i cnotliwem życiu. 
Zabobony, niedowiarstwo, przesądy, skaże­
nie obyczajów ostać się nie mogą obok 
światła nauki Jezusowej. On jes t tylko 
drogą, prawdą i żywotem.
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Zakon Brac i  Mniejszych
prow incyi Matki B oskiej B olesnej w  G alicyi i W. 

X. K rakow skiem .

Z poprzedzającego m iesięcznika D zw on­
ka wiedzą szanowni nasi czytelnicy, że 
K onsty tucyą L eona X II I  z dnia 4 paździer­
nika 1897 r. Zakon św. F ranciszka Serafi­
ckiego został zjednoczony tak, źe różnica 
nazw i przyw ilejów  osobliwych ustała. 
S tąd w Polsce nie m ożna więcej mówić 
o B ernardynach lub R eform atach , lecz 
w ogóle o Zakonie B raci M niejszych. Ci 
to B racia M niejsi w Polsce m ają dwie 
prow incye: Jed n a  z nich (dawniej 0 0 .
B ernardynów ) nosi ty tu ł N iepokalanego 
Poczęcia N. M aryi Panny, na której czele 
stoi obecnie najprzew ielebniejszy  prowin- 
cyał 0 . Łukasz Dankiewicz, d ruga prowin- 
cya (dawniej 0 0 .  Reform atów ) m a nazwę 
M atki Bożej Bolesnej, a prow incyałem  tej 
prow incyi je s t najprzew ielebniejszy O. W il­
czyński.

P row incya ta  M atki Bożej Bolesnej po­
w iększyła się o jed en  klasztor. Mianowicie 
we Lwowie, przy ulicy Janow skiej pod 1. 
58 pow stała św iątynia pod ty tułem  N aj­
świętszej Rodziny. B udow ał j ą  arch itek t 
lwowski p. Kow alczuk. Okna zdobi sześć 

e> •
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pięknych w itraży  z w izerunkam i św. F ra n ­
ciszka Serafickiego, św. E lżbiety , św. K lary, 
św, A ntoniego Padew skiego i sw. P io tra  
z A lkantary . K lasztorek jednop iątrow y zb u ­
dow any z w ielką prostotą, licującą z ubó­
stwem  zakonnem . Pośw ięcenie kościoła 
i k lasztoru odbyło się 8 listopada roku 
ubiegłego, a z tej okazyi znany lwowski 
literat, a przy tem  sławny kaznodzieja i k a ­
techeta szkół średnich X . p ra ła t Gnatowski 
m iał kazanie. K aznodzieja będąc tercyarzem  
wym ownie podniósł szczytną myśl serafi­
ckiego Zakonu, k tó ry  m ając w sobie siły 
żyw otne umie się wzmacniać w ew nątrz 
i rozszerzać ku chwale Bożej na zewnątrz.

B raciom  naszym i nowem u klasztorowi 
lwowskiem u zasyła K edakcya Dzwonka 
serdeczne, b ra tn ie  i serafickie szczęść Boże.

P rzy  tej okazyi dodajem y, że praca O. 
prow incyała W ilczyńskiego objęła też no­
wą placów kę w W icyniu, rów nież w dye 
cezyi lwowskiej. Lwowski k lasztor i W icyń 
to  są dwie niezw iędłe palm y, k tóre okalają 
rządy prow incyalskie O. W ilczyńskiego.

(Ciąg dalszy).
Na w schodzie , w klim acie gorącym  

używ anie ostrych napojów  je s t wzbronione

O pijaństwie
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przew ażnie przepisam i religijneini. Turkom  
zakazuje używ ać wina, wódek itd. alkoran, 
czyli księga napisana przez ich t. z. p ro ­
roka. Ż ydzi rów nież trzym ają  się przepi­
sów wstrzem ięźliw ości — to  samo m ożna 
pow tórzyć o innych narodach wschodnich. 
U nas w Europie, a zw łaszcza w k ra jach  
na północ posuniętych, a więc zimnych, 
zakradło się nadużycie w tym  względzie. 
Ostre napoje są w zb y t częstem  używaniu. 
Je s tto  k lęską praw ie powszechną. W szę­
dzie piją, jak b y  na umor. Co stan ie  nowa 
kam ienica lub dom, tam  w yszynk trunków  
pierw sze zajm uje miejsce. N ieraz na jednej 
i tej samej ulicy, aczkolwiek nie długiej, 
kilka spotykam y szynków. I  dobrze pow o­
dzi się szynkarzom , fabrykom  alkoholu, 
piwowarniom, ale źle i bardzo źle dzieje 
się rodzinom, i społeczeństw u ludzkiem u 
grozi ruina. Kościół B oży przez swe praw a 
i bractw a wstrzemięźliwości, kapłani pra- 
cują przeciw  opilstwu. I  nasz miesięcznik 
chce w tym  względzie przyłożyć rękę do 
wspólnej, zacnej pracy i usiłow ań w celu 
usunięcia zupełnego lub zm niejszenia złego, 
jak ie  płynie z opilstwa. N asam pierw  przed­
staw iam y zgubne skutki wywoływ ane przez 
chorobę opilstwa. U żyw anie ostrych nap o ­
jów  truje kręto, nadweręża członki ciała, gasi 
rozum, wyniszcza serce, zabija życie moralne, 
Sprowadza nędzę w rodzinie, wyludnia społe-

*
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czeństwo. N ie potrzebujem y daleko szukać 
na to  dowodów. K ażdy z nas był lub 
je s t  świadkiem, ja k  ludzie oddani pijaństw u 
padają  sami ofiarą swojego nałogu. P ijani- 
ca nie ma pam ięci, myśli jego  są dziwa­
czne, mózg jego  pracuje bezwładnie, język  
i usta  odm aw iają posłuszeństwa. P ijany  
człowiek bardziej podobny do zw ierzęcia 
niż do rozum nego stw orzenia. S tracił on 
głowę, ale i stracił sum ienie i wolność. 
N ałóg zabił w nim jedno  i drugie. Choć 
po w yspaniu się w ytrzeźw ieje zaczyna pić 
dalej, poniew aż pił wczoraj. K lin klinem 
chce wybić, a w ten  sposób zabija się co­
raz bardziej. H onor, cześć własnej osoby, 
godności niem a dla niego żadnego znacze­
nia. Nie uw aża na wstyd, na jak i się n a ­
raża, ni na szkodę, jak ą  sam sobie w yrzą­
dza, ani na przykrości, k tóre drugim  spra­
wia. N ałóg p ijaństw a raz zakorzeniony 
niezdolnym  czyni w szystkie członki czło­
wieka. R ęce i nogi się trzęsą, oczy są za ­
piekłe, tw arz nabrzm iała, gardło  ochrypłe. 
Nareszcie następuje obłąkanie, albo paraliż 
i człowiek pada n a  nędzne łoże, skąd go 
do grobu wynoszą. Sam obójstw a tak  czę­
ste pochodzą też z nałogu pijaństw a. K tóż 
był ty ranem  zdrow ia i życia pijanicy, jego 
upadłej czci i szacunku? Bez w ątpienia 
tym  strasznym  ty ranem  i m ordercą jego
był nałóg pijaństw a. P ijan ica niech też
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zwróci i na te  okoliczności sw oją uwagę. 
Ciężko zapracow any grosz gdzie się po- 
dziew a? co się dzieje z żoną, dziećmi ? jak  
wygląda mieszkanie, ja k i ubiór na nim  sa­
mym, na dzieciach i żonie ?

P taszę  karm i swoje młode, sw oją to w a­
rzyszkę, znosi dla nich pokarm  do gniazda, 
a człowiek rozumny, sercem  obdarzony 
m iałby być gorszym ? Czyż nie lepiej grosz 
zapracow any obrócić n a  sprzęty  domowe, 
aby schludniej i wygodniej w yglądało m ie­
szkanie? Czyz, nie rozum niejszą je s t rz e ­
czą sam em u się lepiej przyodziać, a dzie­
ciom i żonie nie dać ginąć z głodu i zi­
m na? Cóż to  za ojciec rodziny, co to za 
człowiek, k tó ry  zaprzepaszcza grosz w szyn- 
kowni a potem  przyszedłszy do domu śmie 
gnębić b iedną żonę, przerażać wynędzniałe 
dzieci scenam i okropnem i: łam aniem  sp rzę­
tów, tłuczeniem  naczynia, katow aniem  żo ­
ny, znęcaniem  się nad dziećm i? D odajm y 
do tego przekleństw a, blużnierstw a, które 
się ssączą z ust pijanicy, a poznam y z prze­
rażeniem , że pij ani ca stracił wszystkie 
przym ioty ludzkie. A  ileż razy się dzieje, 
że p ijanica staje  się m ordercą żony lub 
dzieci. Lecz dajm y na to, że nie zabił n i­
kogo, lecz czyż pijanica nie zabije m oral­
nie swych dzieci? W ychow ują się one na 
plagę społeczeństw a. T racą czucie, sum ie­
nie, a widząc się bez opieki ojca dziczeją

*
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zaczynają kraść, palić, a nareszcie i m or­
dować. T ak  więc ojciec p ijanica je s t  m o­
ralnym  zabójcą swoich dzieci, bo ich nie 
wychował ani po ludzku, ani po bożemu.
W krym inałach sądowe ak ta w ykazują, ze 
p ijaństw u oddani ludzie są przyczyną w ła­
snego i swoich dzieci doczesnego n ie­
szczęścia i hańby. Z akłady dla obłąkanych 
również są przerażającym  dowodem, że 
tam  dostają  się ludzie z p ijań stw a, dzieci 
p ijaństw u oddanego ojca również padają  
ofiarą obłąkania. P ijaństw em  krew  za tru ta  
nie może zrodzić zdrow ych dzieci. C horo­
bliwe , słabow ite przychodzą na św ia t, 
zwykle śm ierć przedw czesna je  do grobu 
w trąca, albo gdy dorosną w padają w obłą­
kanie. Takie to  dziedzictwo sm utne pozo­
staw ia po sobie ojciec oddany nałogowi 
pijaństw a. Ojców niew strzęm ięźliw ych po ­
żałow ania godnem i ofiarami są dzieci.

Zwróćm y uw agę i na ten  szczegół, że 
k to  chce pracować, m ieć stały  zarobek 
musi być trzeźwym . P ijaństw o czyni n ie­
zdolnym  do pracy, pozbaw ia m iejsca i spo­
sobu do zarobku. P ijan ica  zwykle źle robi, 
bo go pam ięć lub zręczność opuszcza. 
S tąd  jego  n ik t do roboty  używ ać nie chce. 
N arzeka potem  na biedę, n a  brak  zajęcia, 
zam iast narzekać na  używ anie trunków . 
G dyby nie ostre napoje robotnicy i rze­
m ieślnicy byliby  zdolniejsi, pracowitsi, sła-

z* »«



wniejsi, m ieliby zawsze zajęcie , m ogliby 
też  żądać lepszego wynagrodzenia. K lęską 
dla nich je s t  właśnie, że używ anie trunków  
nie wyrobiło z nich zdolnych robotników. 
Źródłem  złego je s t nie ty le brak pracy, 
albo m ała p łaca , lecz nałóg  pijaństwa. 
W iększa naw et płaca n a  nic by się nie 
przydała, gdy  się nie przetnie nałogu p i­
jaństw a. Zmowy, bezrobocia b iorą swój 
początek  w szynkowni. Nie tędy  droga 
do pom yślności m ateryalnej. P rzedew szyst- 
kiem  pam iętać należy, aby być trzeźwym , 
aby się dobrze w ykształcić w rzemiośle, 
aby w dostarczaniu robo ty  nikogo nie za­
wodzić : ani co do dobroci roboty, ani co 
do term inu, w jak im  robo ta  m a być do ­
starczona. G dy to  się stanie słuszna n a ­
groda i płaca musi nastąpić. Pracodaw ca 
i robotn ik  będą zadowoleni, szczęście i do­
brobyt po obu stronach zakw itnie.

P ijaństw o przynosi też szkodę społe­
czeństwu i pod innym  jeszcze względem. 
W spom nieliśmy, że chorobliwość, ob łąka­
nie, przedw czesna śm ierć są skutkiem  n ad ­
użycia ostrych napojów . Żyw otność narodu 
upada też przez brak  ochoty do m ałżeń­
stwa. M ężczyźni oddani trunkom  nie chcą 
się żenić. Ich  żoną je s t  kielich lub butelka. 
Stąd m nożą się tak  zwani kawalerowie, 
plaga społeczeństw a ludzkiego. Kościół 
Boży czci i zna celibat dla św iętych i
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wyższych celów. Duchow ieństwo, stan  za ­
konny obojga płci m a swoje w ybitne zna­
czenie w społeczeństw ie, ale stan  bezżenny 
m ężczyzn na świecie jes t plagą, a zw łasz­
cza jeśli tego  stanu  są p rzyczyną i pow o­
dem nam iętne używ anie trunków .

Pragniem y też zwrócić uw agę na w y ­
bory. W szystkie klasy społeczeństw a w y ­
bierają posłów do sejm u lub parlam entu. 
W ażna to  czynność dla krajów . Ale jak  
się do tej akcyi bierzem y? Oto w szynkach 
przy kieliszku sp rzedają w yborcy sw oją 
wolność i głos. Żydzi i ich kahały  b iorą 
każdym  razem  kilka tysięcy w każdej 
miejscowości. Oni się bogacą w dwójnasób, 
biorąc pieniądze, zarabiając przy  w yszynku, 
a kraj i Kościół trac i ludzi praw ych i 
wpływowych. Z urny bowiem  wyborczej 
wychodzą w rogow ie społeczeństw a i K o ­
ścioła Przekupstw o i pijaństw o nie pow e­
tow ane w yrządza krzyw dy krajom  i K o­
ściołowi.

Takie to  są sm utne i opłakane doczesne 
owoce, k tó re  w ydają szynki i używanie 
ostrych  napojów. A jeśli te raz  weźm iem y 
na uwagę krzyw dę dusz nieśm iertelnych, 
obrazę B oga i karę wieczną za opilstwo, 
cóż będziem y sądzić o p ijaństw ie?  W szyst­
kie doczesne, wszystkie m ateryalne klęski, 
jak ie  w ydaje nałóg p ijaństw a, są ni- 
czem w obliczu szk ó d , jak ie  ponosi du-



48
m-s----------------------------- <m<ę r

sza na wieki, w obec obrazy, k tórej do­
znaje M ajestat Boży. Nie na to  B óg nas 
stw orzjd na obraz i podobieństw o swoje, 
abyśm y się poniżali, nie na to  B óg dał 
nam  duszę nieśm iertelną, abyśm y ją  na 
wieki pogrążyli w przepaściach piekła, nie 
na to Jezus Chrystus się narodził i na 
krzyżu um arł, abyśm y siebie i drugich 
w trącali w przepaść doczesną i wieczną, 
ale na to  jesteśm y stw orzeni i odkupieni, 
abyśm y żyli dla chw ały Bożej, dla szczę­
ścia doczesnego i w iecznego nas samych 
i naszych bliźnich. N a miłość zatem  Bożą, 
n a  miłość Jezusa  U krzyżow anego, na g o ­
dność naszą ludzką zaklinam y wszystkich, 
aby się strzegli p ijaństw a jak  zarazy. M a­
tka  Boleści M arya P anna niech nas za ­
chow a od krzyw dy, jak iej byśm y mieli so ­
bie lub drugim  przez pijaństw o wyrządzać 
tu  i na wieki. Miłość Boża, m iłość bliźnie­
go, miłość w łasnego zdrow ia i zbawienia 
własnej, n ieśm iertelnej duszy, niech nas 
strzeże od zaciągania nałogu pijaństw a. 
Jeśli zaś kto popadł w tę  nieszczęsną cho­
robę niech w szystkich sił użyje do pow sta­
nia i ucieka się do świętej pom ocy Bożej, 
której m a w modlitwie, w częstej spow ie­
dzi i przenaj droższej Kom unii świętej. 
W ielka je s t słabość ludzka, ale w szechpo­
tężna pom oc Boża. K to  je j ufa i na nią 

| liczy dozna pociechy. Silna nasza wola
*  ife
4 *>------------------------------------------------------------------------------ <§®
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w sparta  łaską B ożą odniesie tryum f nad 
nałogiem.

K ończym y nasz artyku ł o p ijaństw ie 
następującem i przestrogam i i pogróżkam i 
P ism a św ię teg o : Odrzućm y uczynki cie­
mności.... jako  we dnie uczciwie chodźm y 
i nie w biesiadach i pijaństwach., nie w cie- 
lesnościach i rozpuście (Sw. Paw ła do 
Rzym ian) ale się obleczm y w Pana Jezusa 
Chrystusa, t. z. w ykonujm y to, czego żąda 
C hrystus P an  i Jeg o  św ięta ewangelia. 
„K rólestw o B oże nie je s t pokarm  i picie, 
ale sprawiedliw ość i pokój i wesele w D u­
chu św iętym u (tam że r. X IV ). „Proszę 
was tedy  B racia przez m iłosierdzie Boże, 
abyście wydawali ciała wasze, ofiarę ży­
w iącą (t. j. przez um artw ienie ciał naszych) 
świętą, przyjem ną Bogu, rozum ną służbę 
waszą (tj. nie na zew nątrz tylko, ale i ser­
cem) (tam że r. X II). Nie zapom inajm y też 
o tern, że p ijaństw o je s t grzechem  głównym, 
to  znaczy, że prow adzi do wiele innych g rz e ­
chów ciężkich, o jak ich  w ciągu tego ar­
tykułu  wspom nieliśm y. K to  zaś grzechów 
się dopuszcza i nie pokutuje, z grzechów 
nie pow staje, ten  pew nie N ieba nie dostąpi. 
Co do p ijaństw a w yraźnie rzekł Paw eł św., 
że pijanicy nie wejdą do K rólestw a N ie­
bieskiego.

0.f£-
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Czytania  d u c h o w n e  dla  t e r c y a r z y ')•

'Znaczenie I I I  Zakonu św. Franciszka w cza­
sach dzisiejszych.

„Dla serca naszego nie m oże być nie 
więcej pocieszającego, ja k  że Trzeci Za­
kon coraz więcej się rozszerza; Zakon ten 
pod opieką swego św iętego Założyciela 
uleczy św iat od wielkiego złego, którem  
je s t naw iedzony“. Słowa Jeg o  Św iątobli­
wości L eona X III.

K rólestw o niebieskie mówi Zbawiciel, 
podobne je s t  do kosztow nej perły. Kupiec, 
k tó ry  o niej słyszy, idzie, sprzedaje w szyst­
ko co m a i kupuje tę  p e rłęu (Mat. I d .  15). 
Z taką perłą m ożna porów nać T rzeci Z a­
kon, zw any także Zakonem  pokuty, który  
założył św. F ranciszek  z A ssyżu dla dobra 
i zbaw ienia dusz. I  011 je s t perłą kosztow ną 
dla k tórej wiele dzieci św iatow ych porzu­
ciło ziem skie rozkosze, by tylko tę  perłę 
posiąść. Ale niestety, nie wszyscy znają 
jej w artość, a chociaż słyszą często o T rze­
cim Zakonie, przecież nie wiele ich to

') N ieznany au to r m iał ogłosić te  czy tan ia  
p rzed  k ilku  la ty  drukiem . Pon iew aż n iek tó rzy  
O jcow ie zakonn i uznali tę  p racę  za godną druku  
i rozpow szechn ien ia  w śró d  te rcy a rzy , d latego  ży ­
czeniom  objaw ionym  czynim y n in iejszem  zadość.

- -     -  0
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wszystko obchodzi, a jeże li obchodzi to
chyba po to, aby ten  Zakon krytykow ać, 
nazyw ać rzeczą wcale n iepo trzebną, w y­
górow aną itp. To zaś wszystko pochodzi 
najczęściej stąd, że słyszeli o Trzecim  Z a ­
konie, ale nie zadali sobie najm niejszego 
tru d u , aby poznać jeg o  is to tę  zaw artą  
w R egule i jego  cel wzniosły i szlachetny. 
A by więc jedn i zapalili się w iększą jesz­
cze m iłością dla tego Zakonu, a drudzy by 
się przekonali, jak  niesłuszne m ają prze­
ciwko niem u uprzedzenia, należy zastano­
wić się nad tym i 4 punktam i, a) nad św ię­
tością Założyciela, b) nad treścią  R e g u ły ; 
c) nad wielką liczbą członków, przede- 
w szystkiem  Świętych, k tó rzy  wyszli z tego 
Z akonu; d) nad szczególniejszą m iłością 
i zaufaniem  jak iem  Kościół św. ten  Za­
kon obdarza.

1) Jeżeli według słów P. Jezusa  z o- 
woców poznaje się drzewo, to  trzeci Z a ­
kon musi być czemś dobrem , będąc ow o­
cem dobrego drzewa, k tórem  był nie kto 
inny, tylko św. F ra n c isz e k , ten w ierny 
obraz Jezu sa  C hrystusa. Pom iędzy w szyst­
kimi Św iętym i sługam i Bożym i nie ma 
może żadnego, k tó ryby  zew nątrz i we­
w nątrz był więcej podobnym  do Zbaw cy 
św iata ja k  św. Franciszek. J a k  bowiem  
C hrystus P an  zstępując na św iat obrał so­
bie za oblubienicę ubóstw o i kochał ją

$  *»)«-._---------------------------------------------------------------------------------   sT S
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przez całe życie  ziem skie aż do śm ierci 
k rz y ż o w e j, ta k  podobnie  i  św. F ra n c i­
szek, m im o że b y ł synem bogatego kupca, 
w zga rd z ił w szystk iem i bogactw am i, d os ta t­
kam i, b y  się stać dla Chrystusa ubogim . 
Jego zatem m a ją tk iem  b y ł B óg, ja k  to  
sam często p ow ta rza ł m ó w ią c : „B ó g  m ój
i w szys tko “ . P rócz ubóstw a ukocha ł on ta k ­
że c ie rp ien ia  Chrystusowe, ro zm iło w a ł się 
w  n ich  całą duszą i  n iczego ta k  nie p ra ­
gną ł, ja k b y  i  pod tem  względem  stać się 
podobnym  M is trzo w i Bożemu. Chrystus 
w yn a g ro d z ił tę je g o  m iłość tem , iż  w y c i­
snął na je g o  ciele te  same rany, k tó re  
sam niegdyś odniósł. G dy św. F ranc iszek 
m o d lił się razu pewnego na górze A lw e r-  
n ii rozm yśla jąc ta jem nice  M ęk i Pańskie j, 
w pad ł w  zachwycenie, w  k tó rem  o trzym a ł 
p ię tna ran  i  te nos ił aż do śm ierc i sw oje j. 
K ocha jąc  z całe j duszy Pana i  Zbaw ic ie la  
m iło w a ł na w zór Jego ca ły  św iat, w szyst­
k ich  b liźn ich  i  n ie  ty lk o  m yśla ł o ich  po ­
trzebach doczesnych, ale przedew szystkiem  
o ich  duszy i  o ich  zbaw ien iu . W  tym  
celu za łoży ł dwa Z a k o n y : jeden  d la  m ęż­
czyzn w  r. 1209, d ru g i d la  n iew iast w  r. 
1212 w k tó ry c h  dusze, chcąc się zupe łn ie  
pośw ięcić Bogu, zna laz ły  schronienie. A le  
to  za m ało  jeszcze b y ło  d la św. F ranciszka. 
Seraficka Jego m iłość p ragnęła  w szystk ich  
d la  Boga pozyskać, w szystk im  u ła tw ić  zba-

& »  «#



53
----------------------------------------------------------------- Eg®

W _ Iff
wienie, a widząc to, że niem ożebną je s t 
rzeczą, by wszyscy zam knęli się w m ury 
klasztorne, założył Trzeci Zakon dla ludzi 
na świecie żyjących, k tóry  nie miał innego 
celu, jen o  aby ludzie światowi, p rzestrze­
gając wiernie przykazań B oga i K ościoła 
św. żyli w pokucie i tym  sposobem  mogli 
sobie zabezpieczyć zbawienie. Powód za­
łożenia tego  Zakonu był następujący. W  r. 
1221 obchodził św. F ranciszek  prow incyę 
włoską, zw aną TJmbryą, nauczając wszędzie 
słowem i przykładem . Jeg o  nauki o k ró t­
kości i znikom ości życia, o w zgardzie dóbr 
ziemskich, o potrzebie pokuty  tak  zawła­
dnęły sercam i słuchaczy, że w ielka liczba 
z nich poczęła żałować, iż musi pozostać 
r.a świecie, nie m ogąc w stąpić do klasztoru 
dla więzów fam ilijnych. W tedy  to  św. 
F ranciszek  z natchnien ia D ucha św. litu jąc 
się nad ich położeniem  napisał dla nich 
wskazówki, ja k  na świecie m ają się zacho­
wać, by  życie ich było miłem Bogu. Te 
właśuie wskazówki obejm ow ała pierw sza 
reguła tercyarska, składająca się z 20 ro z­
działów, k tóre przedłożone Stolicy Ap. zo­
stały  przez papieża M ikołaja IV  po tw ier­
dzone i w osobnej bulli zalecone w szyst­
kim chrześcijanom . Od tej chwili ludzie 
wszelkiego wieku, stanu i godności, nie 
w yłączając cesarzów i papieży, garnęli 
się ochoczo do Trzeciego Z akonu , który
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stał się praw dziw ą ozdobą K ościoła i źró­
dłem, z k tórego wielu czerpało niezliczone 
łaski i zbawienie. II. Jeżeli ju ż  ze św ię­
tości Założyciela sądzić m ożem y o zacn o ­
ści Trzeciego Zakonu, to  jeszcze lepiej to 
poznamy, gdy się zastanowim y nad R egułą 
tegoż Zakonu, k tó ra opiera się przede- 
wszystkiem  na Ew angelii i nie je s t niczem 
innem , ty lko krótkiem  zebraniem  tego, cze ­
go C hrystus P an  nauczał. Pierwszem , czego 
św. F ranciszek  dom aga się w swej Regule 
je s t w iara i żywe, czynne w yznawanie 
tejże. Bez wiary bowiem, nie podobna po­
dobać się B ogu“ . Tercyarze m ają nadto  
unikać w szelkiego zbytku  i nieprzystojno- 
ści w strojach, a ubiór ich pow inien być 
pojedynczy i skrom ny, bo św. P io tr pisze: 
„ozdoba nasza niech nie będzie w zwierz- 
chownem  trefieniu włosów i obłożeniu się 
z ło tem , albo stro jeniu  w ubiorze szat". 
(I—III, 3). P rzepisuje dalej reguła, by  się 
zb y t nie udzielać św iatu i nie wystawiać 
się na  niebezpieczeństw a upadku, ale ile 
m ożności unnikać go i więcej obcować 
z Bogiem, niż z ludźmi. Tercyarz, wedle 
swej reguły, powinien być także pokornym , 
cierpliw ym  i kochać się w zaparciu sam e­
go siebie — ngdyż kto chce iść za m ną 
powiedział Zbaw iciel — niech weźmie krzyż 
swój i naśladuje m nie". R eguła tercyarska



zachęca do pokuty, a to  znowu na m ocy 
owych słów Ew angelii. „Czyńcie godne 
owoce p o k u ty “. (Łuk. 3 ,2 ) .  „Jeżeli po ­
kutow ać nie będziecie, wszyscy ■poginie- 
cie“ (Łuk. 13, B2). N akazanem  je s t  w re ­
gule tercyarsk iej, aby bracia i siostry nie 
gniewali się m iędzy sobą, ani z innym i. 
To samo przepisuje i Ew angelia, k tóra 
przy tacza te  słowa sam ego Jezusa  C hry­
stu sa: „M iłujcie się naw zajem , jakom  ja
was um iłow ału. Słowem, nie m a w R egule 
tercyarskiej ani jednego  przepisu, k tóryby 
się nie opierał na piśmie św. i Ew angelii. 
Z tego przeto  powodu nie godzi się g a r­
dzić tą  regułą lub ją  wyśmiewać, ponie­
w aż je s t to  zniew ażaniem  i w yszydzaniem  
samej Ew angelii, a kto tak  czyni, ten  —- 
ja k  pow iada papież Mikołaj IV  w bulli 
potw ierdzającej I I I  Zakon — ściąga na 
siebie gniew wszechm ocnego B oga i św. 
Apost. Jeg o  P io tra  i P aw ła“ .

Z tej przyczyny, iż R egu ła ta  je s t t r e ­
ścią Ew angelii, Kościoł sw. zawsze cenił 
wysoko, potw ierdził i zalecił wiernym, j a ­
ko skuteczny środek do pokuty  i n aw ró­
cenia się do Boga. Sami P ap ieże zapisy­
wali się na członków I I I  Zakonu, a obe­
cny chw alebnie i miłościwie nam  panujący 
O. św. L eon  X II I  je s t rów nież tercyarzem  
i wielkim m iłośnikiem I I I  Zakonu. W idząc 
w nim skuteczny środek do um oralnienia
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dzisiejszego zepsutego św iata , podniósł 
swój głos jeszcze w r. 1882 d. 17 września 
i polecił ten  Zakon pobożności wiernych. 
W  następnym  zaś roku 1883 dnia 80 m aja 
odezwał się znowu Ojciec św. z pochw a­
łami dla tego Zakonu, a chcąc przytem  
ułatwić przystęp  doń wszystkim chrzęści- 
janom -katolikom , złagodził tegóż Regułę, 
uczynił ją  stosow niejszą i odpow iedniejszą 
potrzebom  czasów dzisiejszych i w ypełnie­
nie je j ułatw ił tak, że dziś n ik t ju ż  nie 
może powiedzieć, że R eguła ta  tru d n ą  je s t 
do w ykonania. III . Podziw u godnem  je s t 
rozszerzanie się I I I  Z ak o n u , szczególnie 
w pierw szych chwilach jeg ó  zjaw ienia się 
w Kościele Bożym. Nie było stanu, płci, 
wieku, k tó ryby  się nie cisnął do tercyar- 
stwa. K siążęta  i m onarchowie, rycerze i o- 
bywatele, w ieśniacy i sztukm istrze, w szys­
cy garnęli się ochoczo do Trzeciego Z a­
konu, w idząc w nim łatw ą drogę do swe­
go uśw iątobliw ienia. Cesarz F ry d ery k  II, 
wróg K ościoła i ciem ięzca papieży, nap i­
sał koło r. 1250, że trudno  znaleść kobietę 
lub mężczyznę, k tó ryby  nie był tercyarzem . 
Dość wspomnieć, że w M adrycie, dzisiej­
szej stolicy Hiszpanii, znajdow ało się 25000 
tercyarzy, między którym i było przeszło 
80 grandów  t. j. hrabiów  hiszpańskich. 
Z E uropy  przeszło tercyarstw o do Azyi i
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aż do Japonii, gdzie w r. 1597, 17 tercy- 
arzy poniosło śmierć męczeńską za wiarę. 
Sławny Krzysztof Kolumb, który sam był 
tercyarzem, otworzył temu Zakonowi wrota 
do odkrytego przez siebie świata, a w r. 
1686 liczono w Ameryce 80.000 członków 
Trzeciego Zakonu. Jak  już wyżej nadmie­
niono, należało doń wielu Papieży, a nie 
brakło głów ukoronowanych. Drzewo to 
wydało wnet wspaniałe owoce, przeszło 
bowiem 80 Świętych i 150 Błogosławio­
nych wydał Zakon Trzeci, nie mówiąc już
0 tysiącach dusz świątobliwych, które 
w tym Zakonie ułatwiły sobie zbawienie 
wieczne.

IV. Chociażby nawet, Trzeci Zakon nie 
liczył tylu członków, jak  to dawniej było, 
to i tak Zakon ten zasługuje na szacunek
1 miłość, gdyż Kościół katolicki przywią­
zuje doń szczególniejszą wagę, ma dlań 
szczególniejszą miłość i widzi w nim je ­
den z najlepszych środków dn sprowadze­
nia dzisiejszego świata z drogi niewiary 
i zepsucia powszechnego na drogę cnoty. 
Jego Świątobliwość Ojciec nasz Leon XTTT 
wyraźnie powiedział w swej encyklice z d. 
20 kwietnia 1883, skierowanej przeciwko 
tajnym sektom, że nic tak obecnie nie po­
trafi ludzi skłonić do naśladowania Jezusa 
Chrystusa, do miłości Kościoła i wykony­
wania cnót chrześcijańskich, jak  Trzeci Za-

• *



58
• f r -----------------— -------------------------------------------------------<S»

I f .kon św. Franciszka. Chcesz więc kochany 
Bracie łatwiej zbawić swą duszę, chcesz 
być posłusznem dziecięciem Kościoła, to 
nie omieszkaj jak  najwcześniej zapisać się 
do Trzeciego Zakonu, a jeżeli już jesteś 
członkiem, staraj się wiernie spełniać jego 
przepisy, a tak i sam się uświątobliwisz 
i przyczynisz się do odnowienia oblicza 
ziemi, dziś tak zeszpeconej wszelkiego ro 
dzaju zepsuciem. C. d. n.

Odpusty w  lutym i z początkiem m arca  do 
pozyskania.

Tercyarze obojga płci mogą w lutym 
pozyskać następujące odpusty:

Dnia 2 lutego absolucya jeneralna z od­
pust. zupeł. (Przywilej pap. z r. 1896 na 
pięć lat).

Dnia 5 lutego odpust zupełny z powo­
du święta męczenników japońskich Św. 
Piotra-Baptysty i jego 22 towarzyszy. 
(Przywilej pap. z r. 1896 j.w .)

Dnia 6, 13 i 20 lutego czyli w niedzielę 
Starozapustną, Mięsopustną i Zapustną od­
pust 30 lat i 1200 dni.

Dnia 22 lutego odpust zupełny z po­
wodu święta M ałgorzaty z Kortony. (Przy­
wilej pap. z r. 1896).
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D nia 23 lu tego w środę popielcow ą od­
pust stacyi rzym skiej 15 la t i 15 kwadra- 
gen. (Reguła, roz. I. n. 10).

W  I  Niedzielę postu 27 lutego odpust 
stacyi rzym skiej odpust 10 la t i 400 dni 
(Reguła roz. I. n. 10. Collectio Indulgen- 
tiarum  str. 430.

W  dniu K ongregacyi tercyarskiej odpust 
zupełny. (Reguła, rozdz. I. n. 3 o odpu­
stach).

R az w m iesiąc w dniu dowolnie obra­
nym. (Reguła, roz. I. n. 5 o odpustach).

Z a każde odmówienie 6 Ojcze nasz 6 
Zdrowaś i 6 Chwała Ojcu odpusty stacyi 
rzym skich, Jerozolim y, K om postelli, Por- 
oyunkuli odpust zupełny. (P atrz  D zw onek 
ze stycznia 1898 str. 21).

O dpust zupełny za każdorazow e odmó­
wienie koronki franciszkańskiej. (Patrz 
D zw onek z grudnia 1897 r.).

Raz w m iesiąc odpust zupełny dla tych, 
k tó rzy  codzień przez pół lub ćw ierć go ­
dziny rozm yślanie odpraw iają.

Za każde odpraw ienie stacyi D rogi 
Krzyżowej odpusty te same, jak ie  zyskują 
Jerozolim czycy lub pielgrzym i w Jerozo li­
mie obchodząc D rogę Krzyżow ą. (Collectio 
Indulg. str. 543 itd.).

W  każdy dzień po Niedzieli I  postu 
m ożna dostąpić odpustu stacyi rzym skiej
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10 la t i 400 dni t. j .  28 lu teg o , 1 m arca 
itd. (Coli. Indulg. str. 430).

W  m arcu dnia 5 odpust zupełny z p o ­
wodu św ięta J a n a  Józefa.

D nia 6 m arca odpust zupełny z pow o­
du św ięta K olety  P.

O innych odpustach cząstkow ych m o­
gących być przez tercyarzy  pozyskanych 
w lu tym  patrz  regułę roz. I I  o odp. cząstk. 
n. 2.

Korespondencye.
Z O s i e k a pisze Mikołaj Studziński, iż 

tam  je s t 28 tercyarzy; 10 m ężczyzn a 18 
niewiast. S tarszym  bratem  je s t  wyż w spo­
m niany Mikołaj Studziński, a starszą sio­
s trą  F lo ren ty n a  Trefankow ska, skarbnikiem  
Andrzej Antoniewicz.

W  M ieszkowskiej parah i zaprow adził 
kanonicznie tercyarstw o ks. K aro l Seichter.

Z e S t a r e j  w s i  pod Raciborzem . P ro­
simy w szystkich tercyarzy, aby dobrze 
czytyw ali D zw onek I I I  Zakonu i przejęli 
się duchem, serafickim, duchem  poku tu ją­
cych chrześcijan katolików. Jed en  Bóg,
*------------------------------------------------ <g£
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jed n a  wiara, jed en  Kościół, jed en  seraficki 
Trzeci Zakon. Miłość Chrystusow a i związ- 
ka pokoju niech nas w szystkich łączy do 
wspólnej pracy  ku chwale Bożej , miłości 
braterskiej i zbudow aniu bliźnich, a W am  
B racia i S iostry ku  większej zasłudze.

P rzezacnem u duchow ieństw u parafial­
nem u za szczere zajęcie się I I I  Zakonem  
R edakcya D zw onka przesyła serdeczne 
dzięki.

Z G o r u s z e k  (Gorchen) w Poznań- 
skiem donosi nam  Jadw iga W aw rzyniak, 
iż tam tejsi tercyarze z radością odbierają 
a z przyjem nością i zbudow aniem  czy ta ją  
D zw onek I I I  Zakonu.

Z E a d o c z y  ks. Żyła, proboszcz i dy ­
rek to r I I I  Zakonu nadesłał R edakcyi n a ­
stępującej treści sp raw ozdan ie: D nia 8 g ru ­
dnia 1897 obleczone zostały w odznaki I I I  
Zakonu Serafickiego M arya T eresa F ig u ­
rowa parafii W adow ickiej, a dnia 12 g ru ­
dnia K unegunda A ntonina M aśna z Żyw ca 
i W iktorya K lara  Piw ow arczyk z Kleczy, 
w W adow icach zamieszkała.

Z C h o r z e l o w a  piszą nam, iż Kores-
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pondencya um ieszczona w Dzwonku z g ru ­
dnia nie by ła  dokładną i d latego proszą o 
następujące sp rostow anie: D uchow ieństw o 
tam tejsze nie je s t obojętnem  dla tercyarzy, 
owszem stara  się radam i, naukami, słucha­
niem spowiedzi zaspokoić po trzeby  ducho­
wne tercyarzy. Jed en  z tam tejszych  ka­
płanów w krótkim  czasie zam ierza zacią­
gnąć się w szeregi I I I  Serafickiego Z ako­
nu. P rzesadzoną też podano liczbę te rc y a ­
rzy Chorzelowskich, albowiem  nie 265, lecz 
nieco więcej nad 40 osób stanow ią kongre- 
gacyę tercyarską.

Z B i s k u p i c  na G órnym  Szląsku: J ó ­
zef Philipczyk tercyarz pisze nam, iż ter- 
cyarstw o założone r. 1887 liczy obecnie 
52 braci a 60 sióstr. Pierw szym  d y rek to ­
rem  by ł ś. p. ksiądz proboszcz Ignacy  
Spendel, a przełożonym  tercyarzy  ś. p. 
F ranciszek  Rusin. Obecnie k ieru je tercy- 
arstw em  ksiądz proboszcz Berzik, którem u 
wszyscy tam tejsi tercyarze w yrażają swoją 
miłość i wdzięczność.



N e k r o l o g i a .

Tom asz Studziński tercyarz um arł w Tu- 
karowie.

X . L udw ik Ziętkiewicz, d y rek to r II I  Z a­
konu w Łabiszynie zm arł 21 października 
1897 r.

Ju lia  P isarczuk, tercyarka oddała Bogu 
ducha w grudniu  1897 r.

Ignacy  Ludw ik G lezer z Turza, 30 la t 
był tercyarzem  i pracow itym , pobożnym  
chrześcijaninem  katolikiem . U m arł 20 p aź ­
dziernika 1896 r. Poniew aż za późno dano 
nam znać o śmierci Ignacego  Ludw ika 
Glezera, dlatego tern goręcej i częściej po­
m ódlm y się za spokój jeg o  duszy.

D nia 26 grudnia w Środzie pogrzebano
siostrę I I I  Z a k o n u   Zbierską. B yła
wdową i od 6 la t p rzyk ładną tercyarką. 
W  14 tygodniow ej chorobie często p rzy j­
m owała św. S akram enta i cierpliw ie swój 
ból znosiła.

♦  *
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Na intencye wyż przytoczonych zm ar­
łych Braci i Siostry Julii oraz ś. p. X. 
Ludwika zmówmy nabożnie trzy Zdrowaś 
Marya i trzy raz y : Wieczne odpoczywanie.

Uwaga: Redaktorem Dzwonka III  Za­
konu od kilku miesięcy jest 0. N o r b e r t  
G o l i c h o w s k i .

N iniejszy num er .„D zw onka1* II I . Z akonu nie 
zaw iera  nic p rzeciw nego  w ierze św . i dobrym  
obyczajom , sądzę że może być ogłoszony drukiem . 

D. 19 s tyczn ia  1898.
X . Woje. Siedlecki,

Cenzor kaiąg treści religijnej.

N rus 480.

IM PRIM A TU R.

C racoviae, die 20 J a n u a r ii  1898.

f  Joannes.

Kraków. — Drukiem W. L. Anczyca i Spółki.
Nakładem Klasztoru Braci Mniejszych (przedtem 0 0 .  Bernardynów) 

w Krakowie na Stradoraiu.
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Prośby do Boga na miesiąc luty.
W imię Ojca f  i Syna •(• i Ducha św. Amen. 
Wszechmogący, W ieczny Boże! Przed Tronem T w e­

go Miłosierdzia ze skruchę schyleni, prosimy Cię my 
dziatki III Zak. o te  wszystkie łaski, o jak ie  różni 
tercyarze do Ciebie modły zanoszę. Racz nas wysłuchać, 
o dobry Jezu, przez przyczynę i dla zasług Niepo­
kalanej Matki Twojej, błogosławionego Ojca naszego 
św. Franciszka i wszystkich Świętych Twoich, k tóry  
żyjesz i królujesz po wszystkie wieki. Amen.

Ojcze nasz, Zdrowaś Marya, Chwała Ojcu etc.

1. W. B ł. Andrzeja z  Komitibus.
2. S. Oczyszczenie N . M. P. Abs. jen .
3. C. B ł. Odoryka.
4. P. S. Józefa z Leonissy.
5. S. SS . M M . Piotra B aptysty i  towarzyszy. Odp. 

zupełny.
6. Niedziela Starozapustna. Ś. Agaty, Doroty. Odp. 

stacyi rzymskiej 30 lat i 120Ó dni.
7. P. B ł. Antoniego ze Stronkonjum. Rocznica śm ier­

ci Piusa P. IX.
8. W . Pamiątka modlitwy P. Jezusa w Ogrojcu.
9. S; B ł. Idziego od św. Józefa.

10. C. S. Scholastyki.
11. P. Joanny Walezyi.
12. S. S. Piotra Nolaski.
13. Niedziela Mięsopustna. B ł. W irydyany. Odp. jak  

6 lutego.
14. P. S. Andrzeja Korsyn. Św. Walentego.
15. W. Pamiątka M ęki P. Przeniesienie Ciała św. 

Antoniego z Padwy.
16. S. B ł. F ilip iny Mareryi.
17. C. S. Hilarego.
18. P. S. Marcelego. Żałobne nabożeństwo za Braci 

i Siostry Zakonu S. 0 . Fr.
19. S. Konrada.
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20. Niedziela Z apustna. O dpust jak  6 lutego.
21. P. S. A nieli Mericyi.
22. W. S. Małgorzaty r  Kortony. Odp. zup.
23. (Środa Popielcowa,. 'Odpust 15 la t i 600 dni.
24. C. S. Macieja A p.
25. P. Pamiątka Cierniowej Korony P. N . J . Chr.
26. S. Ignacego BM .
27. Niedziela i postu czyli W stępna. Odpust 10 lat 

i 400 dni.
28. P. B ł. Tomasza z Kory. Odp. 10 lat i 400 dni.

O dpow iedzialny  re d a k to r  i w ydaw ca : O. N orb ert G olichow ski. U


